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OPIS
Laureaci Oscarów Meryl Streep i Tom Hanks w opartym na faktach filmie, zdobywcy 2 Nagród Akademii Filmowej, jednego z  czołowych współczesnych reżyserów Stevena Spielberga. 

Opowieść o najsłynniejszym śledztwie w dziejach dziennikarstwa, które zmieniło oblicze nie tylko tego zawodu, ale także całego świata, doprowadzając do ujawnienia najgłębiej skrywanych sekretów władz Stanów Zjednoczonych. 
Dwoje wydawców dziennika „The Washington Post” Katherine Graham (Meryl Streep) i Ben Bradlee (Tom Hanks) staje na czele bezprecedensowego starcia amerykańskiej prasy z najwyższymi władzami, walcząc o prawo do ujawnienia szokujących tajemnic, przez cztery dekady ukrywanych przez najwyższe władze USA.
1.  POPRAWKA DO KONSTYTUCJI STANÓW ZJEDNOCZONYCH

Kongres nie będzie wprowadzał jakichkolwiek ustaw ustanawiających praktykowanie religii lub zakazujących swobodnego praktykowania tychże religii, jak również ustaw ograniczających wolność słowa lub prasy bądź naruszających prawo do pokojowych zgromadzeń oraz wnoszenia do rządu petycji o naprawę krzywd.

WSTĘP DO „CZWARTEJ WŁADZY”

Wiele było w historii Stanów Zjednoczonych okresów społecznych przełomów, w ramach których zwykli obywatele stawiali na szali swą reputację, wolność, a nawet życie, by chronić zagwarantowane im w konstytucji prawa. Legendarny reżyser Steven Spielberg przywołuje w „Czwartej władzy” jeden z takich okresów. Rezultatem jest trzymająca na krawędzi fotela opowieść o nietypowym przymierzu dwóch czołowych amerykańskich gazet, „The Washington Post” i „The New York Times”, które zostały zawiązane na skutek odkrycia utajnionego raportu, znany z historii jako „Pentagon Papers”. Dziennikarze „The Washington Post” podjęli dzieło rozpoczęte przez kolegów z „The New York Times” i oparli się groźbom napływającym z Białego Domu. Ryzykując dosłownie wszystkim, łącznie z wolnością osobistą, ujawnili przed całym narodem sekrety skrywane od kilku dekad przez amerykański rząd. 

Stawką było życie milionów, wliczając w to żołnierzy stacjonujących w Wietnamie i walczących na wojnie, w sensowność której ich rząd od dawna nie wierzył. Wystarczyło zaledwie kilka dni kryzysu, by niedoświadczona wydawczyni „Post” Katherine Graham oraz redaktor naczelny gazety Ben Bradlee odmienili bieg amerykańskiej historii. Nie poddali się presji, przyjęli na siebie odpowiedzialność oraz udowodnili raz i na zawsze wagę zagwarantowanej w 1. poprawce do Konstytucji Stanów Zjednoczonych wolności słowa oraz prasy. Spielberg zebrał na planie ekipę wybitnych współpracowników, którzy pomogli mu odtworzyć wydarzenia z 1971 roku, które wstrząsnęły całym światem. W rolach głównych wystąpili Meryl Streep i Tom Hanks, którzy nigdy wcześniej nie zagrali razem w filmie. Wśród zatrudnionych przez Spielberga profesjonalistów znaleźli się autor zdjęć Janusz Kamiński, montażysta Michael Kahn, scenograf Rick Carter, kompozytor John Williams i kostiumolog Ann Roth. 

Amerykańskiego reżysera zawsze ciągnęło do naświetlania z różnych perspektyw ważnych historycznych momentów, czynił to między innymi w „Imperium Słońca”, „Liście Schindlera”, „Monachium”, „Lincolnie” oraz „Moście szpiegów”. W „Czwartej władzy” powrócił jednocześnie do Ameryki lat 70. XX wieku, czyli czasów, kiedy sam stawał się jednym z najważniejszych filmowców światowego kina. „Steven uczynił z tej historii dreszczowiec”, wyjaśnia producentka Amy Pascal. „Jako reżyser ma wrodzoną umiejętność ukazywania kluczowych momentów światowej historii w niezapomniany sposób. Będziecie oglądali Czwartą władzę na przysłowiowej krawędzi fotela, a potem rozmawiali całymi dniami o tym, co media znaczą i powinny znaczyć w każdym nowoczesnym państwie. I dlaczego bolesna prawda jest zawsze lepsza od najbardziej wytrawnego kłamstwa”. Producentka Kristie Macosko Krieger dodaje: „Nasz film opowiada o władzy i prawdzie, o niepokojącej relacji pomiędzy nimi, lecz jest to także historia niezwykłej przemiany pewnej kobiety z bogatej gospodyni domowej w szefową firmy zaliczanej do rankingu Fortune 500”.

HISTORIA, KTÓRĄ TRZEBA BYŁO OPOWIEDZIEĆ

Historia „Pentagon Papers” jest tak naprawdę szeregiem różnych historii – opowieścią o tym, w jaki sposób cztery administracje prezydenckie okłamywały przez ponad 20 lat amerykański naród; opowieścią o tym, dlaczego były amerykański żołnierz i konsultant wojskowy Daniel Ellsberg postanowił ujawnić światu utajnione dokumenty; opowieścią o tym, w jaki sposób dziennikarze „The New York Times” poradzili sobie z publikacją tak kontrowersyjnego tematu, opowieścią o pozwach sądowych, którymi gazety były zastraszane; wreszcie opowieścią o tym, że ludzie zdali sobie nareszcie sprawę z ogromnego znaczenia mediów, 1. poprawki do konstytucji i demokracji w swym codziennym życiu. Jednakże wyborny scenariusz napisany przez Liz Hannah podszedł do tematu z zupełnie innej perspektywy: życia i decyzji Katherine Graham, legendarnej wydawczyni „The Washington Post”, która stała się na początku lat 70. pierwszą w historii kobietą na czele ogólnonarodowej gazety.

Hannah była od dawna zafascynowana ewolucją Graham, która z dziedziczki ojcowskiej fortuny stała się rasową przywódczynią grupy dziennikarzy poszukujących prawdy w świecie coraz mniej się nią przejmującym. Inspiracją dla scenariusza „Czwartej władzy” była opowieść o tym, w jaki sposób Graham w pełni świadomie zaryzykowała przyszłość swoją i swojej gazety, by opublikować informacje o „Pentagon Papers” – i to tuż po orzeczeniu sądowym, które zakazywało dziennikarzom „The New York Times” ruszać tego tematu. Właśnie takiego punktu zaczepienia Hannah potrzebowała. „Przeczytałam autobiografię Graham, Personal History, bardzo chciałam, by więcej osób dowiedziało się o tej niezwykłej kobiecie. Ale dopiero po zapoznaniu się z pamiętnikami Bena Bradlee oraz informacjami o decyzji związanej z publikacją Pentagon Papers zrozumiałam, jak ta historia powinna wyglądać”, opowiada Hannah. „Podjęłam decyzję, by opowiedzieć o nich obojgu, ale z perspektywy specyficznego dojrzewania Katherine do przyjęcia na siebie odpowiedzialności za The Washington Post”.

Rozgrywka, w której uczestniczyli Graham i Bradlee, toczyła się o bardzo wysoką stawkę. Młodzi mężczyźni byli wciąż zaciągani na wojnę w Wietnamie, na której ginęli setkami w imię niczego. Pośród licznych oskarżeń skierowanych w stronę „The Washington Post” znalazło się oskarżenie o zdradę stanu. Przyszłość i chwalebne dziedzictwo gazety wisiały na włosku. Oboje obawiali się, że ich społeczna odwaga może narazić na niebezpieczeństwo ich pracowników. Hannah przyjęła rosnące i coraz bardziej ciążące bohaterom ryzyko za podstawę scenariusza. Ważne nie było to, co się stało, lecz jak do tego doszło. Autorka rozpisała też zarys nietypowej historii miłosnej – platonicznych relacji między wydawczynią i redaktorem „The Washington Post”. „Uważam, że Czwarta władza opowiada w równej mierze o dwójce ludzi, którzy znakomicie do siebie pasowali i poświęcili wiele, by osiągnąć wspólny cel”, mówi Hannah. 

Scenariusz z miejsca zaczął wywoływać przyspieszone bicie serc u hollywoodzkich producentów. „Pomyślałam, że ta historia powinna zostać opowiedziana w takiej właśnie formie”, wyznaje Amy Pascal. „To również opowieść o żonie i matce, która całe życie była traktowana przez mężczyzn z góry, po czym została postawiona przed wyborem, który odmienił bieg historii. Zaangażowałam się w ten projekt emocjonalnie, musiałam film nakręcić”, dodaje producentka „Czwartej władzy”. Scenariusz zainteresował także obchodzącą właśnie 40-lecie kariery filmowej Meryl Streep, jeszcze zanim na horyzoncie pojawił się Steven Spielberg. „Znałam historię The Washington Post z filmu Wszyscy ludzie prezydenta Alana J. Pakuli, a tam Kay Graham pojawia się na kilka chwil”, wspomina aktorka. „Scenariusz Liz wydawał się doskonale  oddawać specyficzny posmak tamtych czasów. Bardzo mi się to spodobało”.

Spielberg zareagował na scenariusz Hannah równie entuzjastycznie. Mimo że był właśnie w trakcie zdjęć do wysokobudżetowego „Player One”, zawarta na kartach scenariusza lekcja historii oraz obywatelskiej powinności mocno do niego przemówiła. „Liz ma świetny styl i znakomicie przygotowała się merytorycznie. Najbardziej spodobał mi się jednak osobisty portret Katherine Graham. Powiedziałem sobie: Chyba zwariowałem, ale nakręcę jeszcze jeden film”, opowiada słynny reżyser. „Wystarczyła nam doba, w tym czasie zdołaliśmy zebrać całą ekipę i podjąć decyzję – kończymy we Włoszech zdjęcia do Player One, a potem przenosimy się do Nowego Jorku, gdzie w 11 tygodni nakręcimy jeszcze jeden film”, wspomina Kristie Macosko Krieger, współpracująca ze Spielbergiem już od ponad dwóch dekad. Takie tempo pracy było wyzwaniem dla Spielberga, który jest znany z dopracowywania swych filmów co do ostatniego detalu, ale okazało się, że zarówno Streep, jak i Hanks mają akurat przerwę od kręcenia innych projektów. Reżyser wiedział, że nie może odpuścić takiej okazji.

Spielberga zafascynował także niekonwencjonalny aspekt gatunkowy projektu – ze względu na ryzyko podejmowane przez dziennikarzy „Czwarta władza” była z jednej strony dramatem politycznym, a z drugiej dreszczowcem oraz studium przemiany pewnej niezwykłej kobiety. „The Washington Post naprawdę mógł wiele stracić, szczególnie po orzeczeniu sądowym, które wyeliminowało z gry The New York Times. To były trudne czasy dla Post, brakowało pieniędzy, decydenci obawiali się pochopnych decyzji, a tu taka możliwość i jednocześnie zagrożenie”, wyjaśnia reżyser. „Dla mnie jest to opowieść o narodzinach – z jednej strony silnej przywódczyni, a z drugiej prestiżowej gazety o ogólnokrajowym zasięgu”, dodaje Spielberg, który zatrudnił znanego ze „Spotlight” scenarzystę Josha Singera, by ten wprowadził do tekstu więcej dziennikarskiej rzeczywistości lat 70. „Zabraliśmy się do pracy i bardzo zapaliliśmy się do nowych możliwości, które rysowały się na horyzoncie. Josh wykonał kawał niesamowitej roboty, to zresztą świat, który zna – studiował prawo i zaczynał w branży jako jeden ze scenarzystów Prezydenckiego pokera. Rozumie wagę prawdy i związanych z nią niuansów”.

„Połączenie talentu Liz i Josha było znakomitą decyzją”, opowiada producentka Amy Pascal. „Liz Hannah napisała wspaniałą opowieść o dwójce osób, które wzajemnie się wspierają w niezwykle trudnych czasach”, mówi Josh Singer. „Chcieliśmy jednak nadać tej opowieści większego dziennikarskiego wyrazu oraz osadzić ją jeszcze mocniej w konkretnych realiach. Wychodzimy więc z naszą opowieścią poza kontekst The Washington Post, obserwujemy poczynania prezydenta Nixona, zaglądamy do redakcji The New York Times, rysujemy znacznie szerszą perspektywę, dzięki której widzowie docenią jeszcze bardziej decyzję podjętą przez Kay Graham”, dodaje scenarzysta „Czwartej władzy”, który zachował jednak relacje pomiędzy wydawczynią i redaktorem Post jako główną oś napędową filmu. „Liz opisała Kay i Bena praktycznie jako młode małżeństwo, które dopiero się dociera, po czym zostaje postawione przed czymś, co albo doprowadzi do końca ich związku, albo uczyni go jeszcze silniejszym”.

Scenarzysta chciał także podkreślić, że wydarzenia związane z publikacją „Pentagon Papers”, o których opowiada „Czwarta władza”, miały bezpośredni wpływ na historię, którą widzowie pamiętają z „Wszystkich ludzi prezydenta”. „Nasz film prawi o wydarzeniach, które doprowadziły pośrednio do dochodzenia w sprawie afery Watergate. Gdyby nie Kay, Ben i ich ekipa, mogłoby nigdy nie dojść do Watergate”, twierdzi Josh Singer, zainteresowany różnymi obliczami dziennikarstwa. Zawodu związanego nie tylko z poszukiwaniem dobrych historii, ale także publikowaniem materiałów, które wielu chciałoby utrzymać w tajemnicy. „W tym przypadku pierwsi byli dziennikarze The New York Times”, opowiada Amy Pascal. „Nasz film rozpoczyna się zresztą od scen, w których Ben Bradlee wścieka się, że Times, jego największa konkurencja, znowu go wyprzedził. Ale po pewnym czasie zaczyna bardziej przejmować się opowiedzeniem czytelnikom prawdy. Za wszelką cenę”.

Dla Spielberga kluczowa była historyczna akuratność. „Dzięki niej Czwarta władza wyróżnia się spośród innych moich projektów”, mówi reżyser. „Gdy realizowaliśmy Lincolna, Tony Kushner nie mógł porozmawiać z nikim, kto wtedy żył. W tym przypadku zbieraliśmy informacje od ludzi, którzy byli aktywnymi uczestnikami wydarzeń z 1971 roku, między innymi Dona Grahama i Daniela Ellsberga”. Singer poszedł w poszukiwaniach historycznej prawdy jeszcze dalej i konsultował scenariusz z wieloma osobami. Wśród nich:

- Steve Coll, który pracował w „The Washington Post” przez ponad 20 lat, a obecnie jest pracownikiem „New Yorkera” oraz dziekanem Columbia School of Journalism;

- Len Downie, który pracował w redakcji „The Washington Post” za czasów Bena Bradlee, a gdy ten odszedł z gazety w 1991 roku, zastąpił go na jego stanowisku;

- Andrew Rosenthal, syn pojawiającego się w filmie Abe’a Rosenthala z „The New York Times”, a także wieloletni pracownik tej gazety;

- R. B. Brenner, były redaktor „The Washington Post”, a obecnie dyrektor Journalism School na University of Texas w Austin.

Coll, który znał osobiście Katherine Graham i Bena Bradlee, bardzo cieszył się z faktu, że „Czwarta władza” naświetli relacje pomiędzy tą dwójką charyzmatycznych liderów. „Filmowe wydarzenia opisują okres, w którym Kay przeszła ostateczną przemianę i wybrała odpowiedzialność dziennikarską i społeczną nad trzymanie się kurczowo rodzinnego biznesu”, mówi konsultant, który dodaje, że najgorszy nie był dla Graham potencjalny pobyt w więzieniu, lecz właśnie utracenie firmy założonej przez ojca. „Wszyscy, którzy mieli szczęście znać wtedy Kay, widzieli, jak powoli dojrzewa do podjęcia decyzji o publikacji Pentagon Papers, dodaje Coll, podkreślając, że Meryl Streep doskonale oddała osobowość wydawczyni „Post”. „Z kolei Tom Hanks nie tylko nauczył się chodzić, gestykulować i mówić jak Bradlee, ale był w stanie również ukazać targające nim wewnętrzne emocje”. A Len Downie dodaje: „Wszyscy aktorzy grający dziennikarzy Post zostali idealnie obsadzeni. Obserwowałem ich w akcji i nie potrafiłem nadziwić się, że właśnie patrzę na ludzi, z którymi spędziłem część życia”.

NIEWIDOCZNI BOHATEROWIE SPIELBERGA

„Steven kocha aktorów i ma znakomity instynkt w kwestii ich doboru do konkretnych ról”, opowiada reżyserka castingu Ellen Lewis. „Od pierwszych chwil wiedział, że chce, by Daniela Ellsberga zagrał Matthew Rhys. Czuł, że Bruce Greenwood będzie doskonały w roli Roberta McNamary, a Sarah Paulson musi wcielić się w żonę Bena Bradlee. To był znakomity początek naszej kolejnej współpracy”, dodaje hollywoodzka weteranka Lewis. Wspólnymi siłami zebrali kilkunastu uznanych aktorów, którzy przeważnie występują w głównych rolach w popularnych na całym świecie filmach i serialach, lecz zgodzili się zagrać dla Spielberga na drugim planie. Wszystko, by pomóc reżyserowi opowiedzieć tę ważną i niezwykle aktualną historię.

Alison Brie wcieliła się w Lally, najstarszą córkę Katherine Graham, która miała 23 lata w trakcie wydarzeń, o których opowiada film. Aktorce spodobała się możliwość zagrania młodej kobiety, która nie obawia się kwestionować decyzji matki, ale jednocześnie jest w nią zapatrzona, ponieważ wie, że ta wytycza szlaki dla kolejnych pokoleń kobiet. „Lally odziedziczyła inteligencję i zadziorność. Fajnie było zagrać w scenach, w których stawia matkę pod ścianą. Jest osobą szczerą i bezkompromisową, uświadamia bardziej doświadczonej matce rzeczy, nad którymi ta, borykająca się z różnymi decyzjami, nie miała czasu się zastanawiać”. Mimo wielu podobieństw matkę i córkę łączy pokoleniowa przepaść, która w latach 60. i 70. dzieliła rodziców dorastających w czasach Wielkiej Depresji i dzieci wychowane w świecie zupełnie innych wartości. „Lally i Katherine kłócą się choćby w kwestii emancypacji kobiet”, kontynuuje Brie, a Streep dodaje: „Człowiek nigdy nie czuje się tak głupi, jak przy swoich dzieciach - zawsze cię poprawiają! Bardzo podoba mi się relacja Kay i Lally, ponieważ czuję w niej życiową prawdę. Bez Alison i jej żywiołowości nie byłoby to możliwe”.

Carrie Coon wcieliła się w znaną z ciętego języka i ogromnej inteligencji reporterkę „The Washington Post” Meg Greenfield, która w 1978 roku otrzymała nagrodę Pulitzera. Greenfield była kolejną pionierką, która musiała przepychać w męskim świecie dziennikarstwa, nic więc dziwnego, że znalazła wspólny język z Kay Graham. Napisała również w 1971 roku kluczowy dla sprawy „Pentagon Papers” artykuł analizujący argumenty Sądu Najwyższego, który opowiedział się za publikacją raportu. Coon twierdzi, że spodobało jej się położenie nacisku na osobistą przemianę Graham. „To dla mnie ważne, że film opowiada o kobiecie, która odkrywa wewnętrzną siłę, mimo że jest nieustannie naciskana z zewnątrz”, opowiada Coon. „Myślę, że Graham i Greenfield zostały przyjaciółkami, bo w tak trudnych sytuacjach człowiek potrzebuje zaufania, a obie przedzierały się w męskim świecie”, mówi aktorka, która miała problem z przygotowaniami do roli. „Meg Greenfield nie była zainteresowana autopromocją, nie istnieje wiele materiałów o niej jako o dziennikarce i kobiecie”. Coon stworzyła jednak fascynującą, wielowymiarową postać, bez której „Czwarta władza” nie byłaby tym samym filmem. 

David Cross zdobył uznanie jako komik stand-up i partner Boba Odenkirka w sitcomie „Mr. Show”, a ostatnio brylował w serialu „Unbreakable Kimmy Schmidt”. W „Czwartej władzy” zagrał Howarda Simonsa, kolejnego cenionego dziennikarza należącego do ekipy „The Washington Post”. Simons pracował w zawodzie od lat 50., a później został kuratorem Nieman Foundation for Journalism na Uniwersytecie Harvarda. Postać ta gra kluczową rolę we „Wszystkich ludziach prezydenta”, gdzie wcielił się w nią aktor Martin Balsam. Crossa najbardziej w projekcie zainteresowała perspektywa dziennikarzy, która nie zawsze jest brana pod uwagę przy relacjonowaniu historii „Pentagon Papers”. „Wiedziałem, że taki raport istniał, ale nie miałem pojęcia o tym, co się działo w redakcji The Washington Post”, opowiada aktor. „Nie wiedziałem praktycznie nic o Kay Graham i jej dylematach, o jej przyjmowaniu na siebie odpowiedzialności za zmianę biegu historii”, przyznaje się Cross, nadmieniając, że z planu zapamięta przede wszystkim starania Toma Hanksa, by stworzyć z aktorów grających dziennikarzy coś na wzór filmowej rodziny. „Świetnie nam się razem pracowało, jadaliśmy wspólnie lunche, a Tom interesował się każdym z nas. Zachowywał się jak Ben Bradlee”.

Ważną rolę w „Czwartej władzy” odgrywa jedna z kluczowych postaci w historii Stanów Zjednoczonych XX wieku: generał Robert S. McNamara, sekretarz obrony USA za administracji Keneddy’ego i Johnsona, uznawany za jednego z architektów amerykańskiego udziału w wojnie w Wietnamie. McNamara był osobiście odpowiedzialny za wysłanie do Azji większej ilości żołnierzy, myśli o tym prześladowały go aż do śmierci w 2009 roku. Po latach przeprosił wszystkich amerykańskich obywateli, wypowiadając słynne słowa: „Myliliśmy się, jakże strasznie się myliliśmy”. I to właśnie McNamara zamówił raport analityczny o wojnie w Wietnamie, który przybrał ostatecznie formę „Pentagon Papers”. Generał uważał się za przyjaciela rodziny Grahamów, co wiązało się z jeszcze większą presją dla Kay. W McNamarę wcielił się Bruce Greenwood, który dał się poznać z ról twardych, nieustępliwych mężczyzn, w tym amerykańskich prezydentów („Trzynaście dni” i „Skarb narodów: Księga tajemnic”). Aktor wyjaśnia, że McNamara miał jedną ogromną wadę: „Był człowiekiem, który nie potrafił nie podejmować żadnej decyzji. Wolał dokonać złego wyboru niż czekać na chwilę, gdy będzie można dokonać lepszego. Nie był w stanie zmienić tej cechy swego charakteru”.

Greenwood był dodatkowo zafascynowany skomplikowanymi relacjami łączącymi McNamarę i Katherine Graham. „Oboje mieli do siebie ogromny szacunek. Bob pomagał jej podnieść się po śmierci męża, zawsze służył jej radą i doświadczeniem”, opowiada aktor. „Ale gdy Kay dowiedziała się, że jej syn Don został wysłany do Wietnamu, choć McNamara wiedział, że Amerykanie nie mogą tej wojny zakończyć jakimkolwiek sukcesem, przyjaciel stracił w jej oczach. Akurat Don Graham wrócił cały i zdrowy, ale dziesiątki tysięcy innych młodych chłopców zostały na zawsze w Azji, choć wiadomo było, że konflikt nie ma sensu. Dla Kay to musiało wyglądać na zdradę zaufania”, informuje Bruce Greenwood, który miał mnóstwo możliwości poznania prawdziwego Roberta McNamary, ale opierał się głównie na uznanej książce Debory Shapley „Promise and Power: The Life and Times of Robert McNamara”. Oglądał także mnóstwo materiałów video z jego udziałem. „Chciałem zrozumieć tego człowieka. Nie przestałem się nim fascynować nawet po zakończeniu okresu zdjęciowego”.

Mąż Carrie Coon, nagrodzony Pulitzerem dramaturg Tracy Letts (znany między innymi z występów w serialu „Homeland”), zagrał Fredericka „Fritza” Beebe’ego, Prezesa Zarządu „The Washington Post Company” w 1971 roku. Beebe był kiedyś prawnikiem na Wall Street, ale od 1933 stał się bardzo ważną częścią „Post”. Do dziś jest uznawany za jednego z ojców założycieli gazety, zmarł niedługo po publikacji „Pentagon Papers”, w 1973 roku. Graham mu ufała i choć być nastawiony sceptycznie do całej sprawy z raportem, ostatecznie złożył decyzję o publikacji właśnie w rękach wydawczyni. „Fritz był ważną osobą w życiu Kay, a także jednym z nielicznych, którzy akceptowali ją jako szefową firmy”, mówi Letts, który obserwował z zaciekawieniem styl pracy Spielberga. „Uwielbiam reżyserów, którzy potrafią montować film w swojej głowie, zanim jeszcze oddadzą materiały do montażu. Nie kręciliśmy zbyt wielu ujęć, bo Steven wiedział dokładnie, czego potrzebuje. A fakt, że to urzekający, zabawny dżentelmen, sprawił, że praca na jego planie była bardzo inspirująca”, mówi Letts.

Bob Odenkirk, którego cały świat zna jako ekscentrycznego adwokata Saula Goodmana z seriali „Breaking Bad” oraz „Better Caul Saul”, wcielił się w kolejną prawdziwą postać: wielokrotnie nagradzanego dziennikarza Bena Bagdikiana, który dołączył do ekipy „The Washington Post” w 1970, a który znał osobiście Daniela Ellsberga, co pozwoliło mu uzyskać dostęp do kontrowersyjnego raportu. W późniejszych latach Bagdikian był dziekanem Berkeley School of Journalism na Uniwersytecie Kalifornijskim. „Ellsberg zaufał Bagdikianowi, gdy ten obiecał, że jeden egzemplarz raportu trafi do redakcji dziennikarskiej i zostanie opublikowany w gazecie, a drugi zostanie przekazany kongresmenowi, który poinformuje o nim swych kolegów. I tak właśnie się stało”, wyjaśnia Odenkirk, który twierdzi, że choć Bagdikian mógł za swój udział w aferze trafić na całe życie do więzienia, większość widzów będzie potrafiła utożsamić się z jego decyzją. „Sądzę, że Amerykanie dążą do poznania prawdy, niezależnie od wspieranej opcji politycznej. I właśnie to umożliwiła im ekipa Post”, mówi aktor.

Sarah Paulson, nagrodzona Złotym Globem i Emmy serial „American Crime Story”, przyjęła rolę żony Bena, Antoinette „Tony” Bradlee. Kobieta była znana ze swego czaru oraz obycia towarzyskiego, wydawała w latach 50. i 60. wiele popularnych przyjęć dla waszyngtońskiej elity (mawiało się, że wśród jej adoratorów był John F. Kenedy). Tony miała ogromny wpływ na karierę Bena, choć ich małżeństwo nie wytrzymało próby czasu. Rozwiedli się w 1973 roku. W „Czwartej władzy” to właśnie Tony pomaga Benowi zrozumieć sytuację, w jakiej znalazła się Kay Graham. „Chce wspierać Bena, ale nie jest w stanie zlekceważyć poświęcenia jego szefowej”, wyjaśnia Paulson. „Dla Bena, rasowego dziennikarza, walka o prawdę była oczywista, Kay ryzykowała znacznie więcej, szczególnie jako kobieta”, dodaje aktorka, która odkryła, że Tony Bradlee była wielką indywidualistką, która nie dała zrobić z siebie ani kury domowej, ani niewolnicy społecznych osądów. „Miała własne zdanie i często je wyrażała. Nie interesowała ją polityka, ale gdy trzeba było, potrafiła się odnaleźć w tym świecie”.

Jednym z największych wyzwań było znalezienie filmowego Daniela Ellsberga, którego wielu wciąż uważa za zdrajcę narodu, podczas gdy dla innych stał się symbolem walki o prawdę. Ellsberg ukończył Uniwersytet Harvarda, był w wojsku, zrobił doktorat z ekonomii i został przedstawicielem Pentagonu w Wietnamie, spędzając tam dwa lata, a później podejmując pracę w Rand Corporation, gdzie brał udział w tworzeniu „Pentagon Papers”. Następnie pomógł ujawnić treść raportu opinii publicznej. W Ellsberga wcielił się Matthew Rhys, znany widzom z roli sowieckiego agenta w serialu „Zawód: Amerykanin”. Aktor opowiada, że Ellsberg i Graham byli do siebie podobni: zaryzykowali złamanie prawa, choć uważali się za przykładnych obywateli USA. „Zostali zmuszeni do dokonania trudnego wyboru, którego konsekwencje mogły dotyczyć milionów istnień”, zauważa Rhys, który podkreśla, że Ellsberg nie mógł już dłużej udawać, że nie wie, co się dzieje. „Niepokoiła go łatwość, z jaką rząd kłamie obywatelom, wiedząc, że wojna w Wietnamie nie ma sensu. I znalazł w sobie odwagę, by powiedzieć, że prezydent i jego administracja mogą być czarnymi charakterami”, mówi aktor.

W rolę wydawcy „The New York Times”, Abe’a Rosenthala, który pracował dla gazety przez 56 lat i zdobył między innymi Pulitzera, wcielił się Michael Stuhlbarg, który współpracował już ze Spielbergiem na planie „Lincolna”. Aktor zauważa, że to właśnie Rosenthal zaryzykował najwięcej ze wszystkich i rozpoczął relacjonowanie sprawy związanej z „Pentagon Papers”. „Z tego, co wyczytałem, Rosenthal ani przez sekundę nie wahał się w sprawie publikacji, ale musiał ścierać się z ludźmi, którzy obawiali się, że gazeta dozna w rezultacie uszczerbku na reputacji”, opowiada Stuhlbarg, dodając, że wydawca „The New York Times” doskonale znał „The Washington Post” i do momentu afery z raportem nie traktował ich jako konkurencji. „Spotykał się okazjonalnie z Kay Graham na lunchu, ponieważ działali w tej samej branży, ale nie sądzę, by czuł się zagrożony”, dodaje aktor, dla którego zagranie legendy dziennikarstwa było zaszczytem. „Był w absolutnej czołówce. W filmie pojawia się z rzadka, ale wcielenie się w niego i oddanie jego zaraźliwej energii było dla mnie bardzo ciekawym wyzwaniem”.

Nagrodzony dwiema statuetkami Emmy Bradley Whitford, znany z seriali „Prezydencki poker” oraz „Transparent”, zagrał jedną z nielicznych filmowych postaci, które nie zostały oparte na prawdziwych osobach. Jego Arthur Parsons jest połączeniem cech kilku osób, które zasiadały w zarządzie „The Washington Post”. W „Czwartej władzy” opowiada się zdecydowanie przeciwko publikacji „Pentagon Papers”, ponieważ uważa, że będzie to równoznaczne z grą w rosyjską ruletkę o przyszłość gazety i wszystkich jej pracowników. „Parsons uważa, że Graham jest nieodpowiedzialna, a jej działania doprowadzą Post do ruiny. Jego zadaniem jest uświadomienie Kay i Benowi tego, co ryzykują, nawet jeśli w tym konkretnym momencie jest to ostatnia rzecz, o której oni chcą słyszeć”, wyjaśnia Whitford, który twierdzi, że Parsons odzwierciedla nastroje społeczne panujące na początku lat 70. „Arthur nie czuje się dobrze w obecności kobiet posiadających jakąkolwiek władzę, co było bardzo fajne do zagrania”, mówi aktor, podkreślając, że mimo iż Parsonsowi najbliżej do antagonisty „Czwartej władzy”, nie jest to człowiek zły czy złowieszczy. Bardziej katalizator przemiany Katherine Graham.

ZACHWYCAJĄCA WIZJA SPIELBERGA I SPÓŁKI
Atrakcyjność „Czwartej władzy” nie jest mierzona wyłącznie dialogami oraz rosnącym z każdą sekundą napięciem, lecz także wiarygodnym i bardzo szczegółowym odtworzeniem Ameryki początku lat 70. Jednym z głównych współpracowników Spielberga był autor zdjęć Janusz Kamiński, dwukrotny laureat Oscara („Lista Schindlera”, „Szeregowiec Ryan”). „Janusz maluje i rzeźbi światłem, a jego wieloletnia przyjaźń ze Stevenem daje za każdym razem niesamowite rezultaty”, mówi producentka Amy Pascal. „To jego pomysłem było ukazywanie Kay jako jedynej kobiety w pomieszczeniach pełnych mężczyzn, dzięki czemu jej walka jest podkreślana za pomocą środków niewerbalnych, lecz po stokroć bardziej skutecznych”, dodaje Pascal. „Czwarta władza opowiada o refleksach historii, które zmuszają nas do patrzenia inaczej na współczesność”, kontynuuje producentka Krieger. „Dlatego Janusz i Steven wpisali w film wiele lustrzanych odbić, dzięki którym bohaterowie są raz za razem konfrontowani z niewygodną prawdą. Nie można od niej uciec”.

Kamiński i Spielberg postanowili nakręcić „Czwartą władzę” na taśmie filmowej 35mm, składając tym samym hołd dla stylu kręcenia w latach 70. XX wieku oraz ożywiając świat przedstawiony w sposób, którego nie może zagwarantować technologia cyfrowa. „Chciałem, żeby Janusz wystylizował nasz film na tamte lata, zarówno pod względem temperatury barwnej, jak i tworzenia świata przedstawionego za pomocą światła. Połączyliśmy później to wszystko ze wspaniałymi kostiumami Ann Roth i scenografią Ricka Cartera”, twierdzi Spielberg, który właśnie skończył zdjęcia do efektownego science fiction „Player One” i cieszył się z możliwości pracy nad relatywnie skromnym dramatem, w którym mógł pozwolić sobie na zdecydowanie więcej spontaniczności. „Słuchałem się instynktu, w sensie ustawiania kamery, prowadzenia aktorów, tworzenia filmowej rzeczywistości. Bardzo to lubię, ale zbyt rzadko mam okazję, by tak kręcić”, opowiada jeden z najbardziej znanych reżyserów świata kina.

Zadanie odtworzenia pomieszczeń redakcji „The Washington Post”, gdzie rozgrywa się większa część filmowej akcji, spadło na nagrodzonego Oscarem scenografa Ricka Cartera, który ochoczo zabrał się do pracy. „Realizm planów zdjęciowych stworzonych przez Ricka i jego ekipę był wprost niesamowity”, wspomina Amy Pascal. „Jestem przekonana, że nawet popielniczki pochodziły z 1971 roku! A jednocześnie nie było w tym żadnej popisowości. Czasami oglądam filmy z konkretnej epoki, w których każdy detal krzyczy w kierunku widza, żeby ten go docenił i podziwiał. Rick przygotował wszystko tak, by służyło w stu procentach opowiadanej historii”, kontynuuje producentka. Spielberg był zbyt zajęty przygotowaniami do filmu, by nadzorować prace, za wyznacznik obrał więc reakcje innych ludzi. „Pamiętam wizytę dziennikarza Post, Richarda Cohena, który wszedł na plan, wkroczył do pomieszczenia redakcji, rozejrzał się i… nagle oczy zaszły mu łzami. Powiedział po chwili: Czuję się jak w domu”, mówi z dumą Spielberg.

Zadanie postawione przed Carterem było o tyle trudne, że dziennikarstwo z początku lat 70. w żaden sposób nie przypomina redakcji, które znamy z współczesnych filmów. Nie było wówczas komputerów, a w zamian klekoczące, głośne maszyny do pisania oraz telefony z ciągnącymi się metrami kablami. Miłośnicy tamtych czasów pamiętają zapewne imponującą redakcję „The Washington Post” ze „Wszystkich ludzi prezydenta”, ale Carter szybko uświadomił sobie, że musi odtworzyć zupełnie inne miejsce. Po wydarzeniach z 1971 roku redakcja przeniosła się do innego, większego budynku, pozostały na szczęście materiały archiwalne, dokumentujące wcześniejszy wygląd „Post”. „Znaleźliśmy fotografie, ale na żadnej nie było widać całej redakcji, więc część naszego planu jest raczej wyobrażeniem tego, jak naszym zdaniem ona wyglądała”, wyjaśnia Rick Carter. „Jednym z aspektów definiujących tamtą redakcję była jej otwartość i przestrzenność – szereg biurek, maszyn, telefonów, stosów kartek, popielniczek. Wydawał się ciągnąć w nieskończoność. Nasz film mówi o końcu pewnej ery dziennikarstwa oraz nadejściu nowych czasów – i ta redakcja jest tego symbolem”.

Carter wyposażył dodatkowo plan redakcji w klasyczne maszyny do pisania, sprawiając radość Hanksowi, który ma na ich punkcie obsesję. „Uwielbiam wydawane przez nie dźwięki”, opowiada aktor. „Redakcje już od dawna tak nie brzmią, w tamtych latach były to miejsca głośne, zatłoczone, tętniące niemożliwą do podrobienia energią”, dodaje aktor, który tak bardzo zaangażował się w swoją rolę, że zaczął ucinać sobie drzemki na redakcyjnej kanapie, podobnie jak Ben Bradlee. Nie tylko Carter wykonał swoje zadanie, odpowiedzialna za rekwizyty Diana Burton namierzyła mnóstwo ciekawych rzeczy z tamtych lat. Największym jej sukcesem było jednak odnalezienie nienaruszonego egzemplarza „Pentagon Papers”. „Pełen raport, 7.700 stron. Znalazłam go w archiwum, wybrałam się tam i zrobiłam rozeznanie co do jakości papieru i sposobu druku. Potem wykonaliśmy własną, stuprocentowo dokładną kopię”. Burton udało się również zdobyć kserokopiarkę Xerox 914, której Ellsberg używa, by skopiować potajemnie raport w pobliskiej agencji reklamowej. „Poczułam się trochę jak dziennikarka w akcji, potwierdziłam oryginalność urządzenia w trzech różnych źródłach. Nie mogliśmy wprawdzie podłączyć jej do prądu, bo by się spaliła, ale było to wspaniałe znalezisko!”

Z równie wielką pasją podeszła do swojej pracy kostiumolog Ann Roth, legenda branży filmowej, która pracuje już od 60 lat i ma na koncie prawie 200 projektów. „Najważniejsze było to, że opieraliśmy się na prawdziwych osobach, mogliśmy więc podejrzeć w większości przypadków, w jaki sposób się ubierali”, wyjawia Roth, której ekipa nie bawiła się w odtwarzanie dawnych strojów 1:1, lecz raczej inspirowała się nimi. Szczególnie w przypadku Graham, której oryginalne ubiory ograniczałyby możliwości Streep w ukazywaniu rodzącej się w kobiecie przemiany. W rezultacie współpracy Roth ze słynną aktorką wszystkie stroje Kay Graham – łącznie z jej suknią z „przyjęcia pożegnalnego”, garniturem ubieranym na spotkania zarządu oraz sukienką, którą zakłada przy okazji odwiedzania giełdy – zostały oparte na rzeczywistych kreacjach, lecz odpowiednio zmodyfikowanych na potrzeby filmu. „Ben Bradlee ubierał się w 1971 roku bardziej swobodnie, trochę jak za studenckich lat, dopiero później, po Watergate, zaczął stylizować się na brytyjskiego dżentelmena. Dlatego Tom mógł trochę bardziej zaszaleć i poczuć się jak tamten Bradlee, miał większą płynność ruchów”, mówi Roth.

Po zakończeniu okresu zdjęciowego do pracy przystąpili stali współpracownicy Spielberga, montażysta Michael Kahn oraz kompozytor John Williams, nadając „Czwartej władzy” ostatecznej formy. Spielberg i Williams pracują razem od 44 lat i jest to dla nich 29. wspólny projekt. „Zazwyczaj działa to tak, że John najpierw gra mi na fortepianie to, co później rozpisze na całą orkiestrę, ale tym razem nie mieliśmy zbyt dużo czasu, więc jest to jeden z nielicznych projektów, przy których wchodziłem na sesję nagraniową, nie znając ani jednej nuty”, podkreśla reżyser „Czwartej władzy”. „Zakochałem się w każdej kompozycji, jak zwykle w przypadku twórczości Johna Williamsa. Wniósł do filmu odpowiednie muzyczne emocje, które podkreślały to, co dzieje się na ekranie, ani przez chwilę nie wybijając się na pierwszy plan”, dodaje Spielberg, dla którego był to niezwykle osobisty projekt. W przemowie z ostatniego dnia zdjęciowego określił go nawet „jednym z najbardziej satysfakcjonujących doświadczeń w karierze”. Reżyser podkreśla wszędzie, że to, co widać na ekranie, odzwierciedla to, co dzieje się współcześnie w Ameryce. „Czasy wymagają, by rozmawiać o wartości płynącej z wolności prasy oraz jej zasług w budowaniu demokracji”.
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